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Nie marnować okazii do zarobku!
Organizacja zbyiu produktów lasów i ogrodów

Z ^ u a n ’ c m  k o b ie t  w ie  s k ic h
Końcowe miesiące lata są spe­

cjalnie ważne dla gospodyń w iej­
skich ze względu na otwierające 
się w tym okresie możliwości 
przysporzenia sobie dochodu.

Dotyczy to zarówno gospo­
darstw większych, dysponujących 
ogroaami wazrywnymi i sadami, 
jak i możliwości, którymi mogą 
dysponować gospodynie wiejskie, 
nie mające do eksploatacji innych 
terenów, jak Jas.

Przetwory owocowe, marynaty, 
kiszonki —  są to wszystko pro­
dukty, mogące przedstawiać wy­
soką wartość handlową nie tylko 
na rynku wewnętrznym, w mia­
stach, ale i jako artykuły ekspor­
towe.

EK SPO R T Z A G A R N Ę L I ŻYDZI

Eksport jagód leśnych i grzy­
bów sięga powaznycn sum. N ie­
stety, głównie aa tym eksporcie 
zarabiają kupcy żydzi: zajeżdża­
ją  ciężarowymi samochodami na 
granice wiosek i za bezcen skupu­
ją  od kobiet wiejskich cenne pro­
dukty leśne.

Najwyższy czas z tym skończyć. 
Sprzedaż, przynosząca dochód ż>- 
dom, powinna przejść całkowicie 
w  ręce polskie, stając się źródłem 
zarobków poważniejszych dla ro­
dzin wiejskich, które tymi zarob­
kami choć w pewnym stopniu mo­
głyby zmniejszyć głód, zaglądają­
cy do chat.

Z a D a N IA  k ó ł  g o s p o d y ń

Tu właśnie otwiera się pole 
działania dla kobiecych organiza 
cji wiejskich, przede wszystkim 
dla Kół Gospodyń Wiejskich przy 
Stow Ziemianek, które już w  tym 
k.erunku czynią większe wysiłki.

Kobiety wiejskie same tego 
handlu nie zorganizują. Potrzeb­
na est im tu pomoc z jednej stro­
ny w organizacji samych zbiorów 
i produkcji, z drugiej strony —  
w organizacji zbytu.

Organizacja produkcji wymaga 
znajomości standartowego typu 
danego produktu, znajdującego 
się na rynku i stosowania się do 
niego. Produkly muszą być smacz­
ne, przystosowane do wymagań 
klienteli, zachęcające swym wy­
glądem zewnętrznym. Oczywiście, 
możliwa jest próba wpuszczania 
na rynek nowego produktu, ale 
wtedy trzeba dążyć do uniknięcia 
ryzyka i straty przez odpowiednią

reklamę i wcześniejsze przygoto­
wanie sobie rynku i zamówień.

O R C AN IZAC JA  ZB Y T U
Organizacja zbytu jest sprawą  

pierwszorzędnej wagi. Bez tego, 
kobiety, przygotowujące' swoje 
produkty, poniosą tylko straty. 
Jeśli chodzi o zbyt na rynku we­
wnętrznym, najpewniejsze jest 
nawiązanie stałych stosunków 
handlowych z firmami spożyw­
czymi. Organizację eksportu (w y ­
magającą specjalnego przestrze­
gania standartów), można oprzeć 
o polskie organizacje już istnieją­
ce i w  każaym razie nie przystę­
pować do niej bez wskazówek sił 
fachowych.

O W O CE l  W A R Z Y W A
Drzewa owocowe sadów w iej­

skich dostarczają przede wszyst­
kim śliwek węgierek r.a powidła, 
na suszenie, do czego zresztą na­
dają się również jabłbka i grusz­
ki. Soki owocowe zawsze są do­
brym artykułem handlowym, Zwy­
kłe w arzywa, pietruszka, mar­
chew, krojone w  paski, stanowią 
poszukiwaną włoszczyznę, rów­
nież przygotowywać można suszo­

ny zielony groszek, fasolę wyłus­
kaną, groch Powidełka z pomido­
rów, szpinaku, szczawiu nabywa­
ne są chętnie. Wszelkie maryna­
ty 2 korniszonów’, cebulek, pomi- 
aorków zielonycn, groszku, Kawał­
ków kalafiorów ładnie przygoto­
wane w  słoikach, „pójdą“ zawsze. 
Kiszonki można znywać nawet... w 
Ameryce, która je chętnie impor­
tuje.

Z LASÓW...
Suszone owoce lasów: maliny, 

poziomki, jagody są doskonałe na 
lekarstwo. Również są świetne na 
soki. Grzyby przygotowywać moż­
na suszone, marynowane i kiszo­
ne (rydze). Nawet kurki, masami 
rosnące w suchych lasach, stają 
się coraz bardziej poszukiwane 
na rynku. Szwajcaria np, lubuje 
się specjalnie w  kurkach duszo­
nych z solą i cebulą,

Nie marnujmy więc okazji, któ­
rej dostarcza wiejskim gospody­
niom lato i wczesna jesień. Nie 
pozwólmy eksploatować płoaow 
wiejskich ogrodów i lesów żydom, 
wyciągającym po nie ręce. Wieś 
ma duże możliwości zarobków, do­
tąd należycie niewykorzystane.

Korgres opieki społecznej
w  P a r y ż u

W  Paryżu ' odbj ł się kongres Mię­
dzynarodowej Katolickiej Unii Służ­
by Społecznej. - -

W  kongresie wzięło udz.ai 250 de­
legatów kilkudziesięciu krajów. Jed­
nym z najważniejszych '• zagadnień, 
którymi zajął się kongres była spra­
wa unoimowania służby społecznej 
w ramach pracy zawodowej. W  ’a- 
,,orcie generalnym p Gaussot stwii r- 
dza, że służba społeczna jest zawo­
dem, który' wymaga uregulowania 
ściśle określonych warunków pracy, 
umowy pracy’ i wreszcie reprezento­

wania tego zaw odu w organacn ofi­
cjalnych. ,

Ogólne zainteresowanie wzbudził 
referat znanej podróżniczki ]>. Hem- 
ptinne, która zwiedziła ostatnio A u ­
stralie badając tam stan opieki spo­
łecznej i możliwości jej zorganizowa­
nia. W Indiach np. opiekę społeczną 
ujęła w swe ręce Armia Zbawienia, 
prowadząc przytem propagandę anty­
katolicką, co wymaga oczywiście 
wzmożenia akcji w  tych krajach or- 
ganizacyj katolickich.
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R e k o r d  w ie r n e j 
p r z y j a ź n i

W  Hall zmarł William Tindall 
Lucas, który zapisał swemu przy­
jacielowi nazwiskiem Hugh Ex- 
ton Seebohm 500 funtów z takim 
dopiskiem: „Wierni, że przyjaciel 
mój będzie się wzdragał przeciw­
ko przyjęciu tego daru, proszę go 
jednak, o odrzucenie tych skru­
pułów i o przyjęcie zapisu z proś­
bą o przeznaczenie go na jakiś 

1 przedmiot, któryby mu przypomi- 
' nał przyjaźń, która trwała przez 
| lat 70 i która nigdy nie została 
snlamiona przez nieuprzejme sło­
wo, albo czyn z nią niezgodny. 
Jeśli przyjmie mój dar, doda je­
szcze jedną uprzejmość do wielu 
innych, jakich zaznałem od niego 

i w ciągu tych lat siedemdziesie- 
[ ciu“.

C h ó r  D a n a
na Łotwie

Koncert Chóru Dana w  uzdrowisku 
Dzintaii cieszy! się olbrzymtn suk­
cesem Koncert zgromadził ioOO w i­
dzów. Bisy trwały półgodziny. Nie­
zwykle uprzejme i serdecznie przj- 

: jęcie władz i publiczności łotewskiej 
, potwierdzają ustaloną na Łotwie sia­

li ę naszych śpiewaków.
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Chcesz uneaziec prrwaę o Ru­

chu Narodowo Radykalnym za­
prenumeruj „Nowy Ład".

Prenumerata kwart. zl. 2.20. 
dla prenumeratorów „A B C " zł 
1.50.

Adres Admin. i Red. Al. Jerozo­
limskie 3a, m. 11. Konto P. K. O 
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P a n i  m o d a  m u  g tw >

Haftowane torebki I paskf
M o t y w y  chińskie f m o rs k ie  n a jm o d n ie js ze

Nigdy jeszcze hafty wszelkiego 
rodzaju nie były t.ak modne, jak 
w tym roku. Jeżeli widzi się ich 
tak mato na ulicy, czy w kawiar­
ni to dlatego, że nasze panie nie- 
bardzo lubią przesiadywać z igłą 
w ręku —  a t. zw hafty „goto­
we", to przeważnie straszliwa tan 
deta o przestarzałych motywach 
słoneczników i jarzęDin, niegu- 
stowna w  kolorze i wykonaniu. 
Jeżeli haft ma stanowić istotną o- 
zćobę naszej ga^de^oby, reprezen­
tować czynnik harmonii i dobre­
go gustu, trzeba samej obmyślić 
najdrobniejsze szczegóły, rodzaj 
nici, kolory, gatunek materiału.

OZDOBY ZE SZNUR A

H aft na sukni ezy Kostiumie to 
może pomysł najmniej szczęśliwy, 
bowiem wszelkie motywy hafto­
wane opatrują się bardzo szypko 
—  suknia z kolorowym szlakiem, 
wyhaftowanym pracowicie krzy­
żykami po kilku miesiącach staje 
sie niemożliwa do noszenia. B ar­
dziej praktyczne są tu modne bar­
dzo ozdoby ze sznura naszywa­
nego w esy floresy, imitujące 
naft Bardzo efektowną toaletę po­
południową pokazywano np. w 
jednym z domów mody —  długa 
do ziemi spódnica i bluzka z bas- 
kinką z marocain w  ciepłym żół­
tym kolorze; dół spódnicy i przód 
baskinki ozdobiony szamerowa­
niem z grubego sznura w  odcie­
niu dojrzałych kasztanów. Taką 
„imitację" haftu ze sznura czy 
złotych nici łatwo oppruo; nie 
czyniąc szkody sukni i nadając 
jej nowy charakter

H aft i aplikacje znajdują naj­
wdzięczniejsze pole do zastosowa­
nia w zakresie t. zw. „drobiaz­
gów", a więc najlepiej sprawić 
sobie haftowaną torebke, pasek, 
tękawiczki, panfofle.

TO REBK I Z SZAREGO P Ł Ó T N A

Wykorzystajmy przede wszyst­
kim modę samodziałów i szarych 
płócien, które nadają się znako­
micie do haftu. Torebka, pasek i 
pantofle z szarego płótna, ozdo­
bione tym samym motywem apli­
kacji czy haftu —  to najwdzięcz­
niejsza całość dc letnich sukie­
nek i płaszczy —  możemy przy 
tym zdobyć ją  tanim kosztem 
przy odrobinie wysiłku, dobrej 
woli i artystycznego smaku.

W  tygodniku paryskim „Mon 
ouvrage" znajdujemy b. prak­
tyczny model torebki z prześlicz­
ną i łatwą w  wykonaniu aplika­
cją, przedstawiającą motywy mor­
skie rybka i morskie wodorosty, 
wijące się zygzakowato ku gó­
rze. Torebka zrobiona jest z jed­
wabiu wyciętego w kształcie pro­
stokąta —  na prostokącie umie­
szczona jest do środku obszyta 
materiałem tekturka —  boki pro­

stokąta wszyte razem w  drewnia­
ny zamek. Torebka po uszyciu 
przypomina kształtem pochyły 
dach domu, którego podstawę sta- 
.owi wszyty wąski prostoaącik 

tektury. Model wykonany jest z 
crepe de chine, aplikacje z błysz­
czącego cire, łatwiej jednak i 
praktyczniej jest uszyć tę samą 
torebkę z grubego, szarego płót­
na, a apiinacje zrobić również z 
płótna cieńszego, barwionego na 
odpowiednie kolory. Ten sam. mo­
tyw rybki i wodorostów można 
powtórzyć na szerokim pasku i 
pantoflach.

CH IŃSKIE  PO TW O R K I 
Z LA K IE R U

Pomysłowość każdej z pań mo­
że tu zresztą znalezć szerokie po- 
srebrną lub złotą nitką (chińskie 
le do popisu. Kto nie lubi hafto­
wać pracowitycn szlaków, może

skombinować torebke z płótna 
naszywaną koloiowymi krajkami 
ludowymi, lub poprzestać na haf­
towanym olbrzymim monogramie, 
powtórzonym również na pasku. 
Bardzo efektowne f modne są mo­
tywy chińskie —  torebkę do suk­
ni popołudniowej czy wieczoro­
wej możemy zrobić z aksamitu i 
ozdobić ją  dyskretnym haftem  
smoKi) lub wyaplikować na jed­
wabiu potworki chińskie z kawał­
ków czarnego lakieru, którego 
skrawKi sprzeda nam chętnie ca 
parę groszy każdy szewc.

Do sukienek gładkich b. modi.e 
są paski z filcu lub szerokiej ko­
lorowej taśmy, na której nasjy- 
wamy bukieciki różnobarwnych 
kwiatków i owoeyków z filcu lub 
kolorowej skóry.

Alinetfe.

Bezmyślne ża rty  Cioci Adelci
—  Zielona falba— tłusty pa­

luszek pokazuje na świeżo 
m alow any płot, niebieskie ocz- 
k i  śm ieją się zwycięsko i ra­
dośnie.

Jakżeż m edaw no z m gły  
barw w yrw ały się poszczegól­
ne odcienie, jakaż radość ud  
krycia i wynalazku, w yszuki­
wać je i rozpoznawać.

—  W łaśnie, że nie zielona, 
tylko czerwona  —  m ó w i na 
chybił trafił C iocia A ile lha , 
mrużąc, do m nie  porozum ie­
wawczo oko.

Bezradne, zgaszone spojrze­
nie dziecka. M ała  rączynka  
znajduje się. naraz w m c  jej —  
szuka oparcia.

—  A  wiesz, M am usia  ciebie 
wcale nic kocha  —  w Aw i C ie ­
cia A dclc ia  z filuternym  błys­
kiem  w  oczach.

—  Kocha! —  krzyczy dziec­
ko.

—  Kiedy M anaisia  to nic jest 
iwo ja Mam usia. M am usia  wtj- 
jedzic, a ja Ciebie wezmę do 
siebie, Dobrze, Ju leczku ?

Ściskam  m ocno nujdrezszą  
rączkę, która zadrżała i siała  
się nagłe m okra  od polu.

—  O, co io , Juleczek płacze? 
Julcczek jest dziew czynką! 
Ch łopczyki nie płaczą N a  pe­
wno dziew czynka! Julcia ! 
Pra w d a ? Ju lc ia ? Julcia  beksa.

—  Juleczek nie Julcia. Ju le ­
czek chłopczyk  —  broni się je­
szcze dziecko.

—  Ty głuptasie. No, do w i­
dzenia, pocałuj ciocię, pora­
tuj. Och, ty ttuścioszku! Jest 
w co uszczypać, jest, az m iło ! 
Tu, iu i jeszcze tu! N ie  chcesz

W. S,<za\ą

T m ó i  u s t
JWIELMOŻNY PAN

G E N E R A Ł  J Ó Z E F  D A N IE C
W ŁODZI 

WIDZEWSKA MANUFAKTURA S. A. Z LISTAMI 
USZERA KCHNA

Chciałem Panu, panie genera­
le, z okazji objęcia przez Pana 
pre2e3U”y Rady Nadzorczej W i­
dzewskiej Manufaktury napisać 
parę słów, pare słów —  niech mi 
Pan wierzy —  płynących z serca. 
Nie znam Pana. Ale znam mun­
dur, który Pan nosił, mundur, do 
którego jestem przywiązany. No­
siłem podobny —  wprawdzie krót­
ko i w  okolicznościach mniej, o 
wieję qsąiej godnych upanrętn.e-

nia, mniej dających tytułu do sła 
wy, jednym słowem w  czasie po 
koju. A  jednak mami takie w raże -; 
nie, jakby ten pański mundur był j 
także trochę, w jakimś ułamku, w  
jakiejś niteczce moją własnością, j

Myślę także, że podobnie rozu-1 
muja robotnicy Widzewskiej M a­
nufaktury. Może znajdą się tam , 
tacy, którzy służyli pod pańskimi 
rozkazami?

Teraz spotkają sig z Panem,

Generale, znowu. I znów będzie 
Pan im rozkazywał...

N ie posądzam Pana o jakąkul- 
wiek złą wolę. Wiem, co Panu 
mówiono: Polak powinien stać na 
czele tego wielkiego przedsiębior­
stwa; kiedy uczciwi ludzie będą 
się uchylać od przyjmowania sta­
nowisk w przemyśle, to któż tam 
zostanie; musi Pan pilnować in­
teresów państwa itd. Rzucą Panu 
pytanie, czy nie lepiej, żeby Pan  
zajmował to stanowisko, niż żeby 
je miał zajniuwać obcy? Tahim: 
argumentami pewno Pana przeKO- 
nanc.

Zresztą na te sprawy do nie­
dawna inaczej sie patrzono. Ro­
zumiem to. Ale my już na nie pa­
trzymy się z u p e ł n i e  inaczej. 
Przyjęcie stanowiska prezesa Ra­
dy Narodowej w pew nych warun­
kach uważamy za niewskazane.

Ale niech mi Pan.wierzy, że to 
wszystko nieprawda. Uszer Kohn

co roku zatrudnia mniej Poiaków, 
co roku więcej żydów. Mam w ra­
żenie, że ci żydzi nie byli Pana 
najlepszymi żołnierzami? Może 
Pan sobie wyobrazić, że pewna i- 
lość Polakow w  Widzewskiej M a­
nufakturze straci pracę. Może 
ktorys z tych zredukowanych 
Polaków ma synka choiego ną 
gruźlicę? Może nie będzie go móg) 
leczyć? Może przez to nmiej bę­
dzie żołnierzy Rzeczypospolitej?

Powie Pan, że do tego Pan 
nie dopuści’  Ależ Panie Genera­
le, czy pokażą Panu listy robot­
ników? Czy na pewno bedzie Pan 
mógł znać całą prawdę? Mnie się 
zdaje, że nie.

A  czy Pan wie, co się będzie 
działo z zarobkami fabryki? W y­
tłumaczę Panu jak to może być. 
Fabryka będzie kupować surowiec 
trochę, troszeczkę za drogo, Drob­
ną różnicę szczęśliwy kupiec ba­
wełniany zagranicą będzie komuś

gdzieś przekazywać. Czyż mu nie 
wolno dai’owywać swoich "ienię- 
azy? Tak się będą gromadzić ka­
pitały, ale me u nas...

A Pan, Generale, o niczym nifc 
będzie wiedzieć. Bvł taki jeden 
hrabia w  podobnej jak Pan sytu­
acji. I naprawdę nic nie wiedział 
o niczym.

A jeżeli ktoś zwróci uwagę U  
szerowi KohnowJ, że np. za dużo 
ma obcych pracowników, to Uszer 
Kohn odpowie:

—  Jaktc ? Ja mam generała 
Dańca, i podejrzewacie mnie, że 
nie jestem państwowo^wórczy?

I będzie chciał pańskim mun­
durem. pańskim stopniem, pań­
skimi orderami zakryć... Nie, już 
tego me napiszę.

Mnie się żeluje, że to tak będzie, 
bo tak bywa zwykle...

I diatego mam do Pana, Panie 
Geneiale, jedną wielką prośbę,

się. z ciocią pożegnać? No, pa, 
pa, przyjdę jutro do dziecka, 
ciiiciu przgmosę.

Patrząc na zmiętoszopą i wy 
m ordow aną twarz m ego ctiło- 
paka, postanow iłam  dać po 
znać ciociun i przy na <oli ższej 
okazji sm a k  jej zaicików.

Nazajutrz Ciocia Adelcia  
przyszła do nas. Ju lka  w ysła­
łam  z dom u.

—  Gdzie Ju leczek?
—  N ie  m a go. Co to m nie  

zrcszią obchodzi, to przecież 
nie m<jje dziecko  —  rzucam  
pierwszy strzał.

—  Co  tu?
—  Tak, c iociun iu  —  m ow ie  

pogodnie.
—  Czyś ty oszalaia?
—  Niee, to druga historia. 

Zresztą, nie kocham  go wcale. 
W yjadę i ciociunia  zaopieku­
je się nim . D o b rze ? Tylko  ,. —  
tu szepczę jej z ożyw ieniem  pa

i rę słów  praw dy do ucha.

Ciocia  jest wyraźnie wstrząś­
nięta i czuję, że jest dostatecz­
nie ogłuszona. Przyciskam  ją 
jeszcze do siebie, aż piszczy 
coś w majestatycznym biuście, 
szczypię łaskaw ie w tłusty po­
liczek, rozrzucam  m iękk im  ru - 

[ chem  fryzurę. W reszcie ofwie- 
' ram  drzw i. Ciociunia  jest juz 
na połowie schodów, gdy do- 

' chodzi ją kaskada m ego rado­
snego śm iechu.

C iociunia  jest już na dole. A  
ja peuma jestem, że już po ta­
k im  ufroncie nie prędko przyj­
dzie „pogawędzić z Jutecz- 
Izte in .

D R . H A L IN  \ J U Z , 
(Przedruk z „M łodej M atki")

którą wypowiem bardzo szczerzej 
barazo otwarcie:

Niech Pan, idąc do biura, cz„ 
na posiedzenie, czy do minister­
stwa, nie wkłada munduru. A  kie­
dy „Widzewska Manufaktura" bę­
dzie wydawać swoje sprawcida- 
nie roczne na pięknym, kr®dawym 
papierze, mech Pan sobie każ* 
przedtem przynieść kolektę tej 
strony, na której wydrukowano 
Pana n*zwjsko ną czele lizty 
członków rady nadzorczej i niech 
Pan przeKreśl; przed nazwiskiem  
te trzy litery: „Gen.". To jest mo- 

>ja mała prośba.

Miałbym większa prośbę, ale 
nie śmiem jej wypowiedzieć: nie 
chciałbym prosić Pana, by Pan  
nie robił tego, o co Pana prosił U - 
szer Kohn. Prośba tego Pana ma 
zbyt wielki ciężar gatunkowy, by 
mogło z nią zwycięsko współza­
wodniczyć prośba b i e d n e g o  
felietonisty

W  Szarego.


